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Ks. Jer« SahlM (4/lV-1845—2/IX-1911). 
iBal. 3/5-22 (Łisti 22/8-1880).

B r a c i a! Tat jawsje apostoł objywa się bo chrjeś® 
cijan. Juj pictwsje to słowo kfeji bjisiejsjcj, posianej na 
pochwałę wiary chrjeścijaństiej, głosi tejje wiary chwałę. 
Wiara bowiem, ftóra lubji na braci przemienia i nawjajem 
ja braci się uwajać i braćmi najywać faje, rzeczywiście zacna 
musi być wiara. Bosfi tafjc musi być wiary tej pocjątet 
bo tylfo przy wspomożeniu Boga, ftóry tat świat umiłował, 
je Syna Swego bał, cjłowiet tatjc cjłowieta miłować i bra® 
tern go mieć moje.

2lby jebnafjc te bostą sprawę, jatą jest wiara chrjeś® 
cijaństa, jrojumieć mógł cjłowiet, trjeba j nim o niej po 
lubjfu mówić. W lubjtich tej rjecjach i sprawach cjęsto® 
troć apostoł rozpatruje sic, aby niemi tłumaczyć rjccjy i sprawy 
Boje. W lubjtich tyci; rjecjach jnajbujc apostoł testa­
ment c z ł o w i c c ? y jato rjccj, j ftóra wiarę cl;rjeści® 
jańsfą porównać mojna. W testamencie cjłowiet prjctajujc 
swym potomtom swoją ostatnią wole, jato ma się bjiać 
? tern, co potomtom tym pojostawia. Tati testament spo® 
rjąbja cjłowiet i utwicrbja go jesjcje prjeb swoją śmiercią. 
Sporjąbjenie i utwie.rbjenic testamentu nie wybaje się apos® 
tołowi cjemś nabjwycjajncm; bjiwną wybaje mu się ta oto® 
liejność je cjłowiecjego testamentu u t w i c r b j o n c g o 

nift nie łamie ani bo niego co p r j y b a w a. 
Kto by go jaś jłamał albo bo niego prjybał, byłby to osjust 
a nic cjłowiet ucjciwy. (Ostatnia teby wola cjłowiecja, cl;oć. 
to wola cjłowieta grjesjnego, jebnafjc prjej wsjystticp po® 
wajana i wyfonywana bywa. Tylto j wolą Boją pojwalają 
sobie lubjie postępować nieuczciwie, łamią testament Sojy 
i prjybawają bo niego, cotolwief się im poboba. Jato 
więc człowieczego testamentu nift nie łamie, tat tej i Bojcgo 
testamentu nift łamać ani bo niego co prjybawać nie ma 
prawa. 3 jest tej to jrojumiałc fajebmu. Bo fajby pojmuje, 
te o ile Bóg wyjsjy jest ob cjłowieta, o tyle tej swiętsja 
jest jego wola, poniewaj wiccjny i niejmienny jest Bóg, 
wiecjny i niejmienny jest tej jego testament, 3acl;o.bji tylfo 
to pytanie, gbjie jest on wiecjny i niejmienny testament 
Bojy? (O testamencie tym pisje apostoł, jafo chrześcijanin, 
jafo sługa Chrystusa pana—wiec w chrześcijaństwie jest on 
testament, cjyli wiara cl;rjeścijańsfa jest onym wiccjnym 
i niejmiennym testamentem Bojym. '© tej wicrjc chrjcścijań® 
sfiej pisje teby apostoł: 1) jaf bawno ona juj w świecie 
istnieje, 2) jato jej ani jaton nie jnosi, lec? jafon jej słujy.—

1) Jaf bawna wiara cl;r?eścijaństa w świecie istnieje, 
jbytnic to jbawałoby sic pytanie, boć prjcciej fajby wie, je 
ob Chrystusa wjieła ona pocjątet, fajby powie, je jest temu 
1925 lat, jaf lubjie w Chrystusa wierją i Chrystusa wysła® 
wiają. 21 jebnat Najmilsi! starsją jest wiara Cl;r?eścijańsfa. 
Juj więcej jaf ejterysta lat prjeb wiarą jybowsfą, prjeb 
jatonem iRojjesjowym byli Chrześcijanie na świecie. Któj 
bowiem jest Chrześcijaninem? Ten, fto w Chrystusa wierjy. 
21 tacy lubjie byli juj bawno na świecie. (Óto apostoł wy® 
mienia 2lbrahama, jafo chrześcijanina ? onych bawnycl; cja® 
sów. 2lbral;am wcble wiary nie był jybem, ale chrjeścija® 
ninem, bo wierzył w Chrystusa, a jybji w Chrystusa nie 
wierją. iBojemy nawet balej iść i powiebjieć, je juj 2lbam 
i iBwa w raju w Chrystusa wierzyli, wiara chrjcścijańsfa 
jest teby najstarszą wiarą na'świecie, bo jest ob pocjątfu 
świata. 21 wsjysttic inne wiary bopiero pójniej nastały, jato 
nowości, ftóre jafo pójniej powstały, taf tej prebjej jnifną, 
jaf wiara chrjcścijańsfa, ftóra sama jebną pozostanie. Sttoje 
wam to bjiwno słysjeć, je nasja wiara cl;rjeścijaństa jest 
najstarsja wiara na świecie, bo była na świecie juj ja cja® 
sów 2lbrahama, a nawet juj na pocjątfu świata. 21 jebnat 
inaczej być nic moje. 2llbowicm jcjcli to prawba, co wyjna® 
jemy w wicrjc chrjeścijaństiej, jc cjłowiet grjcsjny tylto 
prjej wiarę w Chrystusa jbawiony być moje, to jcjcli 2lbra® 
ham cl;ciał być jbawiony, musiał w Chrystusa wicijyć i na® 
wet 2lbam, sforo jgrjcsjył, a jebnat jbawiony być cl;ciał, 
tafje w Chrystusa uwierjyć musiał. 2llbowicm na niebie 
i na jicmi niema innego imienia, w ftórem by było jba® 
mienie, jat imię Jcjus.

(2). n.)
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Ś. P. Pastor Jerzy Badura.
Z okazji 14 letniej rocznicy śmierci.podajemy ży. 

ciorys, napisany przez katolickiego księdza Jana Kude. 
rę. Życiorys ten jest dowodem uznania Polaków Katoli­
ków dla ś. p. ks. Jerzego Badury.

„Śląsk nasz, dla którego ludu pastor Badura tak 
wiele miał miłości i przywiązania, musi mu postawić po­
mnik choćby przez wydanie dokładnego jego życiorysu". 
Tak pisał mi swego czasu jeden z krewnych Badury za­
chęcając mnie temi i in. słowami listu pełnego zapału do 
napisania życiorysu jedynego tego w swoim rodzaju męża 
na Śląsku. Niestety! życzenia powyższego spełnić nie 
mogę, gdyż nie pozostaje mi tutaj miejsca tyle, aby u- 
mieścić obszerniejszy życiorys pojedynczego człowieka. 
A zresztą obszerny i dokładny taki życiorys będzie do­
piero wtedy możliwym, kiedy ogłoszone będą drukiem 
albo przynajmniej kiedy dostępne się staną jego dzieła, a 
przedewszystkiem autobiografja jego. Więc musimy się tu 
kontentować krótszym opisem.

Jerzy Badura narodził się 4 kwietnia 1845 roku w 
Drogomyślu w Cieszyńskiem. Po ukończeniu ewange­
lickiego gimnazjum w Cieszynie studjował teologję w 
Wiedniu i Lipsku. W r. 1868 przeniósł się na wikarówkę 
do Pressdorfu w Karyntji, skąd w r. 1870 stawił się do 
Krakowa, powołany na polskiego kaznodzieję i nauczy­
ciela wyższego oddziału szkoły zborowej, gdzie przebywał 
kilka lat. Starając się o pastorat w samym Cieszynie, 
ale bezskutecznie, bo pokonało go przeciwne mu ger. 
manofilskie stronnictwo, przeniósł się w r. 1872 do Prus. 
Jeszcze wówczas konsystorze pruskie starały się o wła­
dających polskim językiem kaznodziejów. Ale wkrótce 
potem zapanowały inne prądy. Germanizacja przez ko­
ściół była już w pełnym biegu, gdy Badura po kilkulet­
niej tułaczce powołany został na pastora na średnim 
Śląsku.

Ponieważ w rozprawie niniejszej będzie nam chodziło 
o ewangelickich Polaków, albo lepiej powiedziawszy o 
polskich ewangelików na Śląsku, o których krążą naj­
dziwaczniejsze zapatrywania, dla tego wprzódy, nim po­
wiemy co o samym Badurze, trzeba też o nich słówko 
powiedzieć. Jeżeli się mówi o zaprowadzeniu wiary Lut­
ra na Śląsk, to mniej-więcej tak się powiada: Śląsk nie­

miecki się zlutrzył, polski został katolickim, ściśle, co 
prawda nie odpowiada to zupełnie historyczności, ale 
jednak na ogół mówić tak można. Nasuwa się więc naj­
przód pytanie: skąd to pochodzi, że w niektórych po­
wiatach lud, choć był polskim, jednak przeszedł na wiarę 
luterską? Otóż musimy wiedzieć, że ze wszystkich ksią­
żąt śląskich jedynie ten Piast się nie zniemczył, któremu 
podlegały owe części Śląska, ale się zlutrzył. Ten zapro­
wadził tu luteranizm, a czego sam nie dokonał, zrobili na 
miejscu jego urzędujący „panowie" władcy, którym on 
urzędy i dobra udzielał, a którzy musieli być tego same­
go usposobienia ducha jak książę sam. Z początku ci pol­
scy ewangelicy za pastorów mieli tych księży, którzy z 
katolicyzmu przeszli na wiarę luterską. Później, gdy ci 
powymierali z ustanowieniem pastorów były jakoweś 
trudności. Brano więc na pastorów zewsząd ludzi mniej 
lub więcej odpowiednich, byle władających językiem 
polskim. Niektórzy nawet twierdzą, że sprowadzano na 
Śląsk szczególnie pastorów z Mazurów, którzy też mieli 
tu zaprowadzić djalekt mazurski. Albowiem choć na Ślą­
sku tu i owdzie też się mazurzy, to jednak tak kon­
sekwentnie i rażąco nigdzie to się nie dzieje, jak właśnie 
w tych okolcach, gdzie mieszkają ewangeliccy Polacy. 
Okolica ta pomiędzy Górnym Śląskiem a Księstwem 
Poznańskiem tworzy jakoby oddzielną wyspę. Polscy ci 
ewangelicy mieli swoje własne drukarnie, które im dru­
kowały katechizmy, „kancjonały" i nieco też pisma 
świętego. Literatura na' ogół była uboga. Gdy Śląsk prze­
szedł pod panowanie pruskie i po jakimś czasie zaczęło 
się niemczenie polskich okolic, to dziwnym sposobem o- 
brońcy polskości najprzód powstali z pomiędzy prote­
stanckich pastorów, w literaturze odnośnej przynajmniej 
tylko o takich słyszymy. Nazwiska pastorów Pohlego, 
Richtera, Fiedlera, Bartelmusa powiiadają nam, że dbali 
ci pastorzy o narodowość owieczek swoich lepiej niż 
dzisiejsi. W r. 1859 otwarto w Kluczborku seminarjum 
nauczycielskie. Przy otwarciu szkoły tej radca konsy- 
storza wrocławskiego Wachler wygłosił-, mowę w obronie 
narodowości polskiej i powiedział też, że dzień ten ma 
być dniem wynagrodzenia Polakom za wszystkie krzywdy 
wyrządzone im ze strony rządu. Później wszystko to się 
zmieniło.

(D. c. n.).

19) 13itnxi pot> Cartnenbergtem.
UryweE j pomieści ÓenryEa SienEiewicja „Krjyjacy".

3<xEoj sjeptano sobie, je wojewobowic po miastach 
wojewóbjEicl;, a w KraEowie rajcy EraEowscy jamyEali się 
j nimi całemi gobjinami. słuchając id; i spisując icl; wiabo= 
mości. KieEtórjy wracali cl;vłEicm bo Prus, a potem jnowu 
jjawiali się w Erólcstwic. tDocljobjiły wieści 5 KraEowa, je 
Eról i panowie raba wiebją prjej nici) o Eajbym E.roEu 
KrjyjaEów.

prjcciwnie bjiało się w ittalborgu. pewien bucl;owny, 
jbiegły j tej stolicy, jatrjymał się u bjiebjińców Koniecpola 
i opowiabał im, je lliistrj UlryE i inni Krjyjacy nie trosjcją 
sic o wieści j polsEi i je pewni są, ij jebnym jamaebem 
jawojują i obalą na wicEi wleEów. cale Erólestwo, „taE, aby 
ślab po nicm nic jostał". powtarjał prjytem słowa lllistrja, 
wypowiebjiane na ucjcic w Ittalborgu: „Jm icl; więcej bębjie. 
tern barbjiej Eojucl;y w prusiecl; potanieją'1, ©otowali się 
więc bo wojny w rabości i upojeniu, bujni we własną siłę 
i pomoc, Etórą im wsjystEie. najbalsje nawet Erólestwa 
nabeślą.

ttaglc rojegrjmiała po całem Erólestwic wiabomość, 
je Krjyjacy napabli i jagrabili staropoIsEi, jastawiony 
3ol;annitom SantoE. iłowy mistrj UlryE, Etóry, gby posło= 
wic polscy prjybyli, x aby mu jłojyć jycjenia j powobu jego 
wyboru, wyjecl;ał umyślnie j ittaiborga, i Etóry ob pierwsjej 
cl;wili swycl; rjąbów naEajał, by w stosunEacl) j Erólem 
i polsEą, miasto łaciny, ujywać jęjyEa niemiecEiego — po= 
Eajał wresjcic, Eim jest. KraEowscy panowie, Etórjy po cicbu 
pcl;ali bo wojny, jrojumicli, je on bo niej peba głośno 

i nictylEo głośno, ale naoślep i j taEiem jucbwalstwcm, 
jaEicgo wjglcbcm polsEiego narobu nie bopusjali sic nigby 
mistrjowic nawet wówejas, gby icl; potęga była w "istocie 
więEsja. a Erólestwa mniejsja, nij ninic.

3ebnaEje, mniej japalcjywi, a prjebieglejsi ob UlryEa 
bostojnicy JaEonu, Etórjy jnali Witolba, starali się go sobie 
jjebnać barami i pocl;lebstwy, taE prjecl;objącemi" wsjelEą 
miarę, ij pobobnycl; trjeba było cl;yba sjuEać w tyci; cjasacb", 
gby cejarom rjymsEim wjnosjono ja jycia świątynie i ołta» 
rje. — „ŚDwócb jest bobrobjiejów JaEonu — mówili posło» 
wic Erjyjaccy, bijać cjołem temu namiestniEowi 3agiełły — 
pietwsjy Bóg, a brugi Witolb; prjeto jest święte Eajbe' jv= 
cjcnie i Eajbe słowo Witolba bla KrjyjaEów". 3 błagali go 
o rojjemstwo w sprawie, w tej myśli, je gby, jaEo pobiegły 
Erólowi, pobejmic się sąbjić swego jwicrjcbniEa, tem samem 
go obraji — i bobrc icl; stosunEi prjerwą się, jeśli nie na 
jawsje, to prjynajmniej na nas błujsjy. " £ecj, je panowie 
raba, wiebjicli o wsjystEiem, co sic w ittalborgu bjieje i ja=> 
mierja, prjeto Eról wybrał taEje Witolba na rojjcmcę.

3 pojałował JaEon wyboru. ^Dostojnicy Erjyjaccy, 
Etórym jbawało się, je jnają wielEicgo Esięcia, jnali go nic= 
bóść jesjeje, albowiem Witolb nictylEo iDrejbenEo prjysąbjił 
PolaEom, lecj wiebjąc jarajem i obgabując, na cjem się 
sprawa sEońcjyć musi — pobniósł jnów jmujbj i coraj 
grojniejsje uEajując oblicje, jął się wspomagać
lubjmi, oręjem i jbojem, j jyjnyc^ jiem polsEicb nabsyłanem.

€o gby się stało, wsjyscy, po wsjystEicl; jiemiacl; 
olbrjymiego państwa, jrojumicli, je wybiła stanoweja go= 
bjina. 3aEoj wybiła.

(iD. c. n.)
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Sprawy polityczne.
Polska. Zdaniem p. Min. Skrzyńskiego, wraz z 

projektowanym paktem reńskim, życzliwie przyjętym w 
Warszawie, winno przyjść uregulowanie stosunków pol­
sko-niemieckich.

Niemcy chciałyby osiągnąć z Polską stały traktat 
handlowy, potrzebują jednak nowego układu celnego i 
taryfowego, który winien być zastosowany do interesów 
przemysłu niemieckiego.

Włochy. Rząd włoski przyłączył się do zaproszenia 
Niemiec do współudziału w konferencji w sprawie paktu 
bezpieczeństwa.

Francja. Parlament zwołany zostanie w październi­
ku.

RZECZY CIEKAWE.
Szczególne mumje. Plemię indyjskie Jivaros, żyjące 

w południowej Ameryce, w lasach dziewiczych Ekwadoru 
i na granicach Peru posiada niezwykły sposób przecho­
wywania ciał swych nieboszczyków i nieprzyjaciół za­
bitych. Oto przyrządza z nich mumje, zachowujące całą 
postać zmarłego w zmniejszeniu. Wyjąwszy z ciała, które 
ma być zachowane, szkielet, zastępują go Javarosi ko­
rzeniami pewnej rośliny, a ciało odpowiednio przyrządzo­
ne, kurczy się na tym szkielecie sztucznym do tego stop­
nia, że głowa, naprzykład, staje się wielkości dużej po­
marańczy, nie zmieniając przytem kształtu. Stopy tylko 
i dłonie zachowują wielkość niemal pierwotną. Opisując 
te mumje szczególne, tygodnik nowojorski Scientific A- 
merican podaje ich fotografje, śród których znajduje się 
fotograf ja zabitego niegdyś przez Jivarosów oficera 
hiszpańskiego. Mumja ta jest wielkości lalki, a twarz jej 
z wielkiemi wąsami zachowała pomimo zmniejszenia i 
wtieku mumji, dotychczas rysy swe zupełnie wyraźnie.

Mięso surowe czy gotowane. Lekarz francuski, dr. 
Richet, zawiadomił paryską Akademję lekarską o wyni­
kach badań swych nad kwestją: czy pożywniejsze jest 
mięso w stanie surowym czy też gotowane.

Komunikat dr. Richet tyczy się narazie wyników o- 
siągniętych przy doświadczeniach z rybami. Do tych do­
świadczeń dokonywanych w muzeum oceanograficznem 
w Monaco użyto ryb morskich: „Cantharus griseus", wa­
żących około 80 gramów. W dwóch zbiornikach umie­
szczono ryby mniej więcej tej samej wielkości i w prze­
ciągu dwustu dni karmiono ryby jednego zbiornika wy­
łącznie kawałkami surowego mięsa, drugiego zaś — wy­
łącznie kawałkami mięsa gotowanego. Po upływie tego 
czasu dr. Richet i jego współpracownicy stwierdzili, że 
waga ryb, karmionych mięsem surowem zwiększyła się o 
2.8 razy, gdy tymczasem waga ryb z drugiego zbiornika 
tylko o 1.7 raza. Po tym sprawdzeniu wagi, zaczęto kar­
mić mięsem gotowanem ryby, które dotychczas karmione 
były mięsem surowem i na odwrót ryby karmione do­
tychczas mięsem gotowanem, zaczęły otrzymywać odtąd 
mięso surowe. I oto okazało się, że pierwsze z tych ryb 
zaczęły szybko tracić na wadze, gdy tymczasem drugim 
przybywało wagi. Dr. Richet widzi w tern doświadczeniu 
potwierdzenie swych obserwacyj, czynionych już poprzed­
nio, mianowicie, że mięso surowe jest pożywniejsze, niż 
mięso gotowane.

<5 fraju i je śtriata.
ŚD ? i a. 11> o m o. Wybory bo Raby XII i e j s C i e j. 

Komisja wyborcza ogłosiła 5 list wyborcjycl; fanbybatów 
na cjłonfóm Raby flliejsEiej: 1) Cista Ratobotncj partji 
Robotniczej, 2 lista polsEa bezpartyjna, 3 lista tRajursfo® 
Polsta, 4 lista (DbytnatelsEa, 5 lista p. Wellengera. SZic bjino= 
nego, je wśrób obywateli stojgcycł; poza R. p. K. nie pr?y= 
szło bo porozumienia i je powstały aż trzy listy. 3o jaEje

Emilja Sukertowa.
3)

Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego.

Wszystkie te dokumenty wystawione zostały w języ­
ku urzędowym, t. j. w niemieckim. Piszący w tym języku 
wyrażali wszystko po niemiecku, tłumaczyli nieraz na­
zwiska, jak i zmieniali polskie nazwy miejscowości. Tak 
tedy Przełęk (Przelank) określono z niemiecka Walters- 
dorf od nazwy Waltera z Zgniłego Błota, Gródki (Grot- 
ken) ochrzczono imieniem Stefana z Rusinowa Steffens- 
gut. Polskie nazwy jednak przetrwały.

Wszystkie wyżej wspomniane dobra, nadane przez 
zakon do skolonizowania obowiązywało prawo t. zw. 
Chełmińskie. Było to prawo pierwotne tylko miejskiem, 
_przeznaczonem dla kolonistów niemieckich przeważnie 
pochodzenia niemieckiego, którzy chcieliby osiągnąć w 
założonych przez krzyżaków miastach: Chełmnie i To­
runiu. Z czasem jednak prawo to poczęto stosować do 
majątków szlacheckich, a w związku z tern normy wiel- 
kierza chełmińskiego ulegały różnym zmianom.

W 14-ym wieku obowiązywały następujące punkty: 
prawo dziedziczenia majątku posiadały córki narówni z 
synami; sprzedać wolno było majętności każdemu byleby 
nabywca wypełniał obowiązki wymagane przez akt lo­
kacyjny i byleby władza państwowa przeciwko temu nic 
nie miała. Podatek, płacony rocznie przez każdego wła­
ściciela wynosił 1 fenig koloński czyli 5 fenigów cheł- 
mińskch (co jednak przy wysokiej wartości pieniądza w 
owe czasy było sumą pokaźną) oraz jeden funt wosku 
co było wyrazem zależności posiadacza majątku od naj­
wyższej władzy — Zakonu.

Jak widać z wymienionych poprzednio dokumentów, 
kto posiadał więcej jak 40 włók, obowiązany był do od­
bywania służby w pełnej zbroi na odpowiednim ko­
niu opancerzonym z dwoma towarzyszami w lekkiej zbroi, 
kto zaś miał mniej ziemi winien był służyć w pancerzu 
i w lekkiej zbroi i na jednym koniu — wszyscy na swój 
koszt bez wynagrodzenia. Służba była nieograniczona, 
rycerze winni byli brać udział we wszystkich zwołaniach 
i wyprawach na żądanie Zakonu; nie zawsze i nie wszyst­
kim szkody wojenne pokrywano lub zwracano. Szlachta 
i rycerze obowiązani byli do udzielenia pomocy przy-sta­
wianiu, naprawie i odbudowie zamków zakonnych oraz 
do podatku t. zw. płużnego, wynoszącego 1 korzec psze­
nicy i 1 korzec żyta od każdego pługa. Uczeni niemieccy 
nie mogą uzgodnić pojęcia pługa. Toeppen twierdzi, że 
1 włóka zawierała 1 i pół radeł czyli płos, a 1 pług 4 
włóki, czyli 6 płos. Hoffmann pragnie udowodnić że pług 
a włóka są jednej miary, Lotar Weber przypuszcza, że 
radło czyli płosa oznacza to samo, co włóka, że pług 
obejmuje dwie włóki.’ Prof. Kętrzyński przychyla się do 
twierdzenia ostatniego, t. j. że pług zawierał 2 włóki 
czyli płosę. Niezależnie od wspomnianych obowiązków 
wymagał zakon stróżnego czyli t. zw. Wartegeld oraz do 
podejmowania Zakonu jadłem i napojem, co było bardzo 
uciążliwe.

Z dóbr swoich mieli posiadacze wolny użytek: mogli 
zakładać barcie, polować na wszelkiego rodzaju zwie­
rzynę, korzystać z ryb, jednak nie na sprzedaż, a tylko 
na potrzebę stołową. Miała szlachta wyższe i niższe są­
downictwo wraz z dochodami stąd płynącemi. Jedynie 
sądzenie zbrodni popełnionych na gościńcach publicz­
nych. Zakon zawsze dla siebie zastrzegał.

(D. o. n.). 
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skupić obywateli na listę, gbjie jebnostka jest firmą i pro? 
gramem, (lista 5) a po wyborach Raba iKiejsfa byłaby 
„folwarcjEiem" banej jebnostki. JaE skupić obywateli na 
listę szumnie najwaną „©bywatelską", Eicby ja sjumną firmą 
ukrywa się EilEa jebnosteE be? jakiejkolwiek wartości moral= 
nej i intcllcEtualnej. W tych warunkach musiała powstać 
lista „polska bezpartyjna”. mającą na celu tylEo bobro 
©jczy^ny i rozEwit miasta. Riemieckiej listy nie ma, 
bo Riemcy ukryli się ja firmę „polsko»iHajurską“ ja 
porabą wibocznie EilEu swych polskich protektorów. 
Obywatele inacjcj patrzą na sprawę; bowobem tego nastę= 
pująca rezolucja, przyjęta z Żywiołową jcbnomyślnoścą: 
„Jebrani w bniu 13 września na wiecu R. p. R. w 
Djiałbowie obywatele protestują całą siłą prjeciw temu, 
by lubjie, popełniający jbrabę na państwowości polsEiej 
pobszywali się w perfibny sposób pob firmę polsEości, 
stawiając swe Eanbybatury na rabców miejskich na liście, 
najwanej „polsko=lllajursEą“. S^ańi stwierbjają, je panowie 
ci z polskością i ruchem polsko=majurskim nie mają nic 
wspólnego, prjeciwnie, są tej polsEości i tego ruchu naj= 
większymi wrogami. Kie pojwolimy jochybjać polsEi i nabujy= 
wać polski bobrego imienia.” —

W niebjielę, bnia 13. b. m. obbył się na bocl)ób „Tigi 
IKorsEiej" w Domu Towarzystw wieczorek mujykalno=wo= 
falny, w współubjialem znakomitej juj Eapeli ucjniów micj= 
scowego Seminarium nauczycielskiego i (chórów „Cutni” 
i „iftoniusjEo". 5C wjglębu na cel, a jnikome wstępne pu= 
bliejność bjiałbowsEa powinna była wjiąć jywy ubjiał.

<£> a r E i. (pow. obolanowsEi) 1P bniu 11 b. m. obbyła 
się Eonferencja nauczycielstwa polsEo=ewangelicEiego j po= 
wiatu obolanowsEicgo i ostrjesjowsEicgo bla omówienia 
sprawy jaE najlepszego naucjania i Eierowania busjycjEami 
sjEolnej bjiafwy polsko=ewangelicEiej. po obbyciu lefcji ^istórji 
prjej miejscowego nauczyciela oraj wysłuchaniu referatu 
p. iUabjianEi „o nauce Ijistorji w sjEołach" omawiano sprawę 
jaEupu pomocy sjEolnych oraj inne, tycjące się sjEół pow. 
obolanowsEiego. ©brabom prjewobnicjył pan inspeEtor Jan 
Tienciała, Etóry j właściwą sobie encrgją i sprężystością 
poprowabjił całą konferencje. ©mawiano także sprawy 
oświaty pojasjEolnej, a mianowicie rozpowszechniania „Rowin“, 
oraj rozsprjcbaży „Kalenbarja", wybanego naEłabem tychże, 
Etóry uEaże się w pierwszych bniacl; pajbjierniEa, wresjcie po= 
stanowiono bąjyć bo wybawaniaJpiscmEa bla młobjieży sjEolnej, 
jaEo bobatEu bo „Rowin” prjy cjem pomoc nauczycielstwa 
byłaby niejbębna. Sprawy te referowała p. rebaEtorEa (Emilja 
SuEertowa. Raucjycielstwo tutejsje, ożywione gorącem ucju= 
ciem bla ©jcjyjny, Eochające powierzoną mu bjiatwę, ibjie na, 
rękę jbożnym poczynaniom bjielnego i powszechnie sjanowa= 
nego p. inspektora lienciały. pracy Eulturalno=oświatowej 
wśrób 'polsEo=ewangclickiej bjiatwy sprjyja też barbjo 
inspeEtor pow. ostrjesjowsEiego pan €h^Ea.

• ©strjesjów. Seminarjum tutejsje uEońcjył w tym 
roEu po raj pierwsjy jastęp młobjieży męskiej, wśrób której 
jnalejli się synowie gospobarjy j pow. tutejsjycl). RieEtórjy 
j nich otrjymali posaby w pow. obolanowsfim jaE: Karol 
©olińsEi w ©ranowcu, Ceopolb Wajclpert w Cjesławicacl), 
illatysiE w 25lebjianowic, ©incel 2lug. w Kobylej ©órje, 
w pow. ostrjesj., 25. Sjperling w Riwkach książęcych, Simon 
w UeFińcach, w pow. kępińskim, ^iebicl; Jarosław w Cjer= 
miniei R. Riewiecjerjał w Sltałym Taborjc. Wszystkim tym 
nowym siłom nauczycielskim ŻYCjymy sjejerje błogosławień= 
- a 25ożego w pracy ich mojolnej a taE sj.cjytnej.

CibjbarE. Wystawiono tu 12 list wyborczych-
© n i c j n o. pan prejybent Rjecjypospolitej St. Woj= 

ciechowsEi obwiebjił ©niejno i po?nań w jwiąjEu j urocjvs= 
stością 900 lecia Eróla 25olesława Cl^^btego.

5 ja Eorbonu.
5 nieb oli robotników s e j o n’o w y c h- 

Toitj na pomoru: nicmiecEiem. Chwiałbym porusjyć nicbolę 
robotników sejonowych u niemieckich obsjarniEów, Etórjy 

nami pomiatają webług własnego wibjimisię. Uliębjy inne= 
mi nie bają nam nawet cjasu bo wyprania brubnej bielijny. 
(JaEo prjykłab prjytacjam następujący fakt, jaki się wybarjył 
w tutejsjym folwarku, ©tóż jebną j robotnic sejonowych, 
chcąc wyprać swą bielijnę, poprosiła włobarja folwarku 
o zwolnienie jej j pracy na jeben bjień, na co się włobarj 
jgobjił. Tltoli gby się o tern bowiebjiał inspeEtor tutejszego 
folwarku, wypębjił wspomnianą robotnicę gwałtem bo pracy 
a że natychmiast nie spełniła jego rozkazu, barbjo ją spo= 
niewierał i oprócz tego jatrjymał jej cały zarobek tygobniowy. 
Ta robotnica leży obecnie chora bez żadnej pomocy, a ponie= 
waż nie otrzymuje ani beputatu, skajana jest przeto na nębję. 
Rabmieniam, że pracujemy tu fjuj trzeci rok i to niemal ja 
barmo, gbyj w jimie na tybjień 30 funtów kartofli i 4 
litry mleka, ilłojna sobie wobec tego wyobrazić, jak wiele 
wycierpieliśmy w tym okresie czasu. Jebnęm słowem nie= 
bola robotników sezonowych w Riemcjech jest bejgraniejną.

Robotnik sejonowy.
5 e ś w i a t a.
25 e r l i n. poseł bo sejmn pruskiego pitscljf e jlojył 

wniosek, jąbający wybulenia j granicy Rjesjy niemieckiej 400 
robotników polskich-

Wesoły facif.
D o b r a E. o n t r o l a.

po wojnie moralność tak upabła, ż« nawet cyganie nic 
wierją jeben brugiemu. Turyści opowiabają, Je w bubapesj- 
teńskicl; lokalach' ? tnyjyką cygańską cjłonck orkiestry, obcho= 
bjący salę po batki, trjyma w jebnej ręce tacę, a w jaciś= 
niętej pięści brugiej ręki jywą muchę, którą wypusjeja bopiero 
wobec towarjysjów po skończonej zbiórce.

W ten spsób Eolebjy wiebją, co robi prawica i lewica.

3) pora bnif gospobarsfi.
Jesienna uprawa roli.

Po kartoflach i burakach: Buraki tak póż= 
no u nas schobją j pola, że po nich bębjie można prjej= 
nacjyć pola pob żyto, również pójne gatunki ziemniaków, uniemo= 
jliwiają jasiew żyła. Ratomiast jaś jyto po ziemniakach 
rychłych lub śrebnio wejeśnie bojrjewających jest mojliwc 
a nawet pożąbane na takich jiemiach, gójie jarjyny są nie= 
pewne, poie po ziemniakach jest pulchne i mocno przeora= 
nc przez wykopanie ziemniaków, bla tego nie barbjo sprjyja 
uprawie żyta. Jeżeli jest cjyste, to najlepiej ziemniacjysEa 
nie orać, tylko bobrje jbronować i żyto jasiać; jeżeli orka jest 
koniecjna, to należy pole jawałować ugniatacjem pogłębia, 
które to narjębjie powinno być używanę na Eajbem polu pob 
Żyto. Dla braku cjasu prjy siewie żYfa po ziemniakach 
jostawia sic j konieczności siew sjtucjnych nawojów na 
cjas zimowych mrojów b. n.

(Siefóa 3bośoiva tx> Poznaniu.
W bniual5. 9. 1925.

Warunki: handel huet.. fr. st. z«ł- łabun. wag. bosta» 
wa jaraj ja 100 kg. w jł. jyto 17,10=18,10, jęczmień 19=21, 
jęczmień’ wyb. brow. 22=23, psjenica 23=24, owies 17=18, 
mąka żytnia 70 proc, j workami 23,50=26,50, mąka żytnia 
65 proc, j workami 23,50=27,50, mąka pszenna 65 proc, 
j workami 38=41, ospa jyt. 11 = 12, ospa psjen. 11 = 12, rjepaE 
38=41. JiemniaEi jabalne 3,25, ziemniaki fabrycjne 2,40=2,60. 
Siano lujne 6=6,80, siano pras. 7,20=8,80. Słoma ż- lujna 
1,80=2, słoma ż- pras. 2,90=3,10.

Usposobienie spokojne.
Kynek pieniężny. Ra giełbjie warszawskiej płacono 

w bniu 10 września ja bolara 5.65 jł. ja angielski funt 
sjterling 27,69.
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